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S, Wilczyński. 
Ociemniali. 


Jest jedna kategorja najnieszczęśliwszych bodaj, to ka- 
tegorja ociemniałych. 

Nie będę wchodzić w przyczyny, powodujące zanik 
wzroku, pragnę natomiast w pracy nimejszej zapoznać Czy- 
telników z niektóremi datami statystycznemi, zobrazować 
stosunki prawne, odnoszące się do opieki społecznej nad nie- 
widomymi, nakreślić szkicowo stan tej opieki, warunki i Spo- 
sób szkolenia niewidomych i t. p. mając na uwadze w ca- 
łej pracy stosunki, panujące w województwie poznańskiem. 

Niżej podana tablica wykazuje liczbę ociemniałych wo- 
góle z podziałem na dorosłych i dzieci w różnym wieku, po- 
działem według płci, wyznania f narodowości, Z uwzględ- 
nieniem miejsca pochodzenia lub urodzenia i t. P. 
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1 Jedna osoba wyznania mojżeszowego. 

2 Zakład Jost-Streckera. 

8 Na urlopie 

4 Krajowy dom dla ubogich. 

b W tej liczbie inwalidzi wojenni przeszkoleni w zakładach dla ociemniałych. 
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Dla porównania ze stanem rzeczy w całej Polsce przy- 
taczam dane z pracy Dr. Jareckiego („Higjena Szkolna“ rok 
1921 str. 462), według którego liczba ociemniałych w Polsce 
wynosi około 28000 głów, t. j. 9,3 na 10000 mieszkańców, 
z czego dzieci i młodzieży w wieku szkolnym około 1500 głów. 

W województwie poznańskiem, jak wykazuje wyżej 
umieszczona tablica, znajduje się ogółem niewidomych 820, 
z czego dzieci i młodzieży w wieku szkolnym 49. 

Aby tę liczebnie poważną grupę obywateli uczynić pro- 
duktywną dla państwa, usunąć upakarzające dla nich uczucie, 
że są ciężarem dla społeczeństwa, a nadewszystko dać im 
chwile zapomnienia o swem kalectwie — należałoby więk- 
szości ociemniałym, a obowiązkowo dzieciom niewidomym 
w wieku szkolnym umożliwić zdobycie obok ogólnych wia- 
domości, również i wiadomości fachowych. 


Istnieją dostępne i nietrudne zawody, nadające się spe- 
cjalnie dla ociemniałych, jak koszykarstwo, szczotkarstwo, 
muzyka, stroicielstwo, torebkarstwo, roboty z rafji, powroź- 
nictwo, trykotarstwo, roboty włóczkowe, masaż i t. p. za- 
wody, po zdobyciu których ociemniali mogą mieć zapewnioną 
egzystencję. A 

Konieczność szkolenia i płynące stąd korzyści zrozumieli 
Niemcy już przed wojną. Ustawą z dnia 7. VIII. 1911 r. 
w przedmiocie szkolenia ociemniałych i głuchoniemych dzieci 
(Zbiór Ustaw Pr. St. 168 rok 1911) wprowadzili przymus 
szkolny dla wspomnianych wyżej dzieci. 

Dla zapoznania czytelników z treścią tej nader ważne 
i ciekawej ustawy dotychczas nie przetłumaczonej na język 
polski, podaję ją poniżej bez skrótów. 


8-1: 

Dzieci ociemniałe po ukończeniu 6-go, oraz głuchonieme po ukoń- 
czeniu 7-go roku życia, o ile są dostatecznie rozwinięte i do szkolenia 
podatne, podlegają przymusowi obowiązkowego uczęszczania na naukę, 
udzielaną w zakładach dla ociemniałych i głuchoniemych dzieci. 

_._ Dla dzieci niedorozwiniętych może przymus szkolenia rozpocząć 
się trzy lata później. 

W myśl powyższego rozporządzenia należą do dzieci głucho- 
niemych dzieci nieme, głuche i takie, u których resztki słuchu są tak 
nikłe, że w drodze naturalnej nie są w stanie nauczyć się mówić, a na- 
uczonej się mowy uchem zrozumieć nie mogą, 

Do dzieci ociemniałych należą również takie dzieci, których wzrok 
jest do tego stopnia osłabiony, że za ociemniałe uważane być muszą, 

Przymus szkolny nie obowiązuje dzieci, dopóki otrzymują z innej 
strony wystarczające wykształcenie. 


$ 2. 

Przymus szkolny kończy się razem z końcem roku szkolnego, na- 
stępującym po ukończonym roku czternastym u dzieci ociemniałych, 
a po ukończonym piętnastym roku życia u dzieci głuchoniemych, 
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$ 3. 


Dzieci, które osięgną wiek szkolny trzy miesiące po rozpoczęciu się 
roku szkolnego, mogą zostać przyjęte do szkoły wyjątkowo w uprzed- 
nim terminie przyjęć. W tym wypadku mogą dzieci zostać zwolnione 
ze szkoły, po ośmioletniem do niej uczęszczaniu już przed ukończeniem 
przepisanego do zwolnienia wieku. 


$ 4. 

O rozpoczęciu przymusu szkolnego rozstrzyga w miastach z po- 
wiatów wydzielonych  Deputacja szkolna, w wszystkich innych nato- 
miast wypadkach, po wysłuchanin lokalnej władzy szkolnej, władza 
szkolna nadzorcza, 


$ 5. 


Rodzicom, prawnym ich zastępcom, jak również i Związkom Ko- 
munalnym przysługuje prawo rekursu w przeciągu dwóch tygodni po 
doręczeniu tego rodzaju zarządzenia. Kompetentnym do rozstrzygnięcia 
tego rodzaju rekursu jest Wydział Powiatowy wzgl. Miejski. 

Kompetentnym jest Wydział Powiatowy lub Miejski, w którego 
obwodzie rodzice odnośnego dziecka mają miejsce zamieszkania, 
a w ' braku tego ten obwód, w którym dane dziecko zamieszkuje lub 
przebywa. Wydział Powiatowy albo Miejski winien przed powzięciem 
uchwały wysłuchać dany Związek Komunalny oraz rodziców lub prawnego 
zastępcę, o ile to ostatnie da się uskutecznić bez wielkich trudności — 
może i inne osoby, jak lekarza powiatowego, kierownika odnośnego za- 
kładu dla ociemniałych wzgl. głuchoniemych, lokalnego inspektora 
szkolnego, lokalnego księdza, nauczyciela, sołtysa. i innych zawezwać 
do wydania opinji albo w charakterze rzeczoznawców i świadków, 
a w razie potrzeby może ich zaprzysiąc. 

Zresztą winny Wydziały Powiatowe lub Miejskie zastosować przy 
przeprowadzaniu tego rodzaju spraw $$ 115 i 126 ustawy z dnia 30/VII 
1883 r. o ogólnym zarządzie kraju, 

Uchwałę należy doręczyć rodzicom, prawnemu zastępcy, Nadzor- 
czej władzy szkolnej i odnośnemu Związkowi Komunalnemu. 

Prawo rekursu przysługuje w myśl $ 121 ustawy o ogólnym za- 
rządzie kraju, wymienionemu w ust, 3, a rodzicom i prawnemu zastępcy 
tylko wtenczas, jeżeli rozstrzygnięcie uchwały Deputacji Szkolnej wzgl. 
Nadzorczej Władzy Szkolnej podtrzymuje. Rekurs ma moc zawie- 
szającą. 

§ 6. 


Dzieci ociemniałe lub głuchonieme, podlegające w myśl powyższej 
ustawy przymusowi szkolnemu, które nie otrzymują innej, wystarcza- 
jącej nauki, winny od czasu rozpoczęcia się przymusu szkolnego w wy- 
padkach, przewidzianych w $ 5, po rozpoczęciu się prawomocności 
uchwały, zostać umieszczone przez odnośny Związek Komunalny w za- 
kładzie dla ociemniałych względnie głuchoniemych lub w takiej miejsco- 
wości, z której na odpowiednią dla siebie naukę uczęszczać mogą. 

Obowiązany jest Związek Komunalny, powołany do spraw opieki 
nad ociemniałymi i głuchoniemymi, w którego obwodzie rodzice danego 
dziecka lub odnośne dziecko ma miejsce zamieszkania, a w braku tego, 
w obwodzie którego dziecko przebywa. Jeżeli rodzice danego dziecka 
wyprowadzą się do obwodu innego Związku Komunalnego, to zobowią- 
zanie przechodzi na ten ostatni. 

Do rozstrzygnięcia spraw o umieszczenie lub pozostawienie danego 
dżiecka jest kompetentny Związek Komunalny. 

Dziecko należy — o ile jest to możliwe w, obwodzie danego Związ- 
ku Komunalnego — umieścić w zakładzie jego wyznania. O ile dziecko 
nie mieszka w zakładzie — należy je w miarę możności umieścić w ro- 
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dzinie jego wyznania. Prośbę rodziców lub prawnego opiekuna o umiesz- 
czenie dziecka w myśl ich życzeń należy w miarę możności uwzględnić. 
Przeciw zarządzeniu Związku Komunalnego przysługuje rodzicom 
i prawnemu opiekunowi, w myśl ust. 3 i 4, prawo rekursu do władzy 
nadzorczej, 
$ 7. 


Do odstawienia pupila zobowiązany jest prawny zastępca dziecka. 
Jeśli tego nie wykona w przeciągu czterech tygodni po doręczeniu po- 
wiadomienia — to Władza Nadzorcza Szkolna zarządza odstawienie. 


$ 8. 

O dokonanem odstawieniu winien odnośny Związek Komunalny po- 
wiadomić tę władzę, która dla dziecka przymusowe szkolenie zarządziła. 

Władza Nadzorcza ma prawo rodziców, prawnych zastępców, jak 
również tych, których opiece dziecko powierzono, a którzy bez zezwo- 
lenia władzy już oddane dziecko ze zakładu odbiorą lub niedostatecznie 
dopilnowują regularnego jego uczęszczania na naukę, ukarać w myśl 
obowiązujących w tym względzie przepisów w przedmiocie kar za 
zmudy szkolne w publicznych szkołach powszechnych. 


$ 9. 

Związek Komunalny ma prawo czas trwania przymusu szkolnego 
dla dzieci ociemniałych i głuchoniemych przedłużyć do końca tego roku 
szkolnego, który następuje u dzieci ociemniałych po ukończeniu 17-go 
roku życia, a u dzieci głuchoniemych po ukończeniu 18-go roku życia 
i to wtenczas, jeżeli dzieci nie osiągnęły jeszcze celu nauki, i o ile ich 
życiowy i umysłowy rozwój przypuszczać pozwoli, że go osięgną przez 
dalsze pobieranie nauki. 

Przeciw temu zarządzeniu Związku zj 2 przysługuje ro- 
dzicom i prawnemu zastępcy prawo rekursu do Nadzorczej Władzy 
Szkolnej, 

$ 10. 

Zwolnienie ze szkoły dzieci głuchoniemych i ociemniałych może na- 
stąpić tylko wtenczas, jeżeli: 

1) przymus szkolny dla dzieci ukończył się w myśl $ 2 lub 9; 

2) osiągnięcie celu umieszczenia w zakładzie zapewnione jest w in- 

ny sposób; 

3) z innych przyczyn okoliczności zrhńuszające do przymusowego 

umieszczenia dziecka w zakładzie nie zachodzą; 

4) z nadzwyczajnych powodów przedwczesne zwolnienie dziecka 

wydaje się uzasadnione. 

Można również zarządzić przesunięcie terminu pobierania nauk 
przez dziecko o jeden rok. 

Sprawy zwolnienia i przesunięcia rozstrzyga Związek Komunalny. 
Przeciw jego rozstrzygnięciu przysługuje w przeciągu dwóch tygodni 
rodzicom i prawnym zastępcom prawo rekursu. 


$ 11. 

Koszty powstałe przez odtransportowanie dziecka, przez jego 
pierwszą przepisową wyprawę, przez pogrzeb w zakładzie zmarłego 
dziecka i przez podróż powrotną zwolnionego dziecka, ponosić winien 
Związek Ubogich, w którym dziecko ma przynależność gminną. 

Jeżeli taki Związek Ubogich nie egzystuje, natenczas wyżej Wwy- 
mienione koszty ponosi odnośny Związek Komunalny. Wszelkie inne 
koszty, powstałe przez utrzymywanie i udzielanie dziecku nauki, ponoszą 
odnośne Związki Komunalne. 

p 8-14: 

Związkowi Komunalnemu przysługuje prawo żądania zwrotu po- 
wstałych dla niego kosztów od dziecka samego lub od osób, które na 
podstawie kodeksu cywilnego winny łożyć na utrzymanie dziecka, 


# 
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Kosztów, powstałych przez administrację ogólną, przez budowanie 
1 utrzymywanie założonych przez Związki Komunalne zakładów, jak rów- 
nież za naukę i wychowanie, w wypadkach tych się nie uwzględnia, 


To samo prawo w przedmiocie powstałych dla niego kosztów mają 
lokalne Związki Ubogich. 


Rekursy w sprawie żądania zwrotu kosztów rozstrzyga na wniosek 
Związku Komunalnego lub lokalnego Związku Ubogich — Wydział Ob- 
wodowy (wojewódzki Sąd Administracyjny). Rozstrzygnięcie to jest 
ostateczne, nie wykluczające jednakże możności użycia zwyczajnej drogi 
prawnej. 3 
Jeżeli koszty za utrzymanie, podlegające zwróceniu w myśl ust. 
I-go, nie mogą być pokryte z majątku dziecka lub przez osoby, zobo- 
wiązane do utrzymanią dziecka, natenczas przysługuje Związkowi Ko- 
munalnemu „prawo, o ile wypadek ten nie dotyczy dziecka — ubogiego 
krajowego, żądać zwrotu niepokrytej części kosztów w myśl $ 31 ustawy 
z 11/VII 1891 (zbiór ustaw str. 701) od Związku Ubogich, zobowiązanego 
do utrzymywania dziecka, 

z Zwrot następuje za pośrednictwem powiatu, w którym Związek 
Ubogich ma swoją siedzibę. 

Powiat jest zobowiązany zwrócić Związkowi Ubogich tytułem sub- 
wencji conajmniej 3% powstałych dla tego ostatniego kosztów. 

Spory pomiędzy Związkiem Ubogich a zobowiązanym do udziele- 


nia „subwencji Związkiem Powiatowym będą rozstrzygane w myśl § 31 
powyżej cytowanej ustawy. 


$ 13. 

Związki Komunalne wydadzą regulaminy o wykonaniu powyższej 
ustawy, przy zaaprobowaniu których obowiązywać będzie $ 20 ustawy 
z dnia 29/VI 1875. Należy w nich również ustalić wysokość kosztów, 
podlegających zwrotowi. 


$ 14. 
Nadzorczą Władzę Szkolną wyznaczy Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Wykonanie powyższej ustawy powierza się 
Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego i Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych. 


$ 15. 


Wszelkie rozporządzenia z powyższą ustawą niezgodne znosi Się. 


$ 16. 

Ustawa powyższa wchodzi w życie z dniem 1/IV 1912 r. 

W pierwszych pięciu latach po powyższym terminie może Nadzor- 
cza Władza Szkolna, o ile zachodzą nadzwyczajne wypadki, zezwolić na 
wyjątki w przedmiocie przymusu szkolnego lub czasu jego trwania 
($$ 1 i 2). 

Dzieci szkolne w dniu 1/IV 1912 r. przez zobowiązane do tego 


Związki Komunalne podlegają przymusowi szkolnemu bez powzięcia 
specjalnych w tym względzie uchwał w myśl $ 4 niniejszej ustawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wanda Szuman. 
Nie oddawać dzieci do więzień. 


Przysłano do zakładu dla sierot 15-letnią dziewczynkę, 
która była przez 8 miesięcy w więzieniu. Dziewczę bije się 
kolejno z wszystkiemi dziećmi, napada na jedno i drugie 
z nożem, wyzywa je słowami ordynarnemi, nieprzyzwoitemi. 
„Jak możesz się tak zachowywać, tak mówić do dzieci, one 
się odwracają od ciebie'*. „Proszę pani, ja byłam w więzieniu, 
to te kobiety jeszcze gorzej...“ 

Co ja mam temu dziecku odpowiedzieć? Umieścił ją 
w środwisku zła między dorosłymi przestępcami urząd spra- 
wiedliwości! A poprzednio rodzice posyłali Julę na kradzież! 
Jula była najsprytniejsza z dzieci — swą „pracą** już od 12 
roku życia utrzymywała rodzinę. Sama jest w łachinanach, 
dla siebie niewiele zarobiła. 

Na Julę napadają teraz wszystkie dzieci w zakładzie dla 
sierot. Najwyższy czas, żeby wyjechała, żeby dostała się do 
„zakładu poprawczego pomiędzy dzieci równe sobie. Tam 
wszystkie przeszły drogę przestępstwa i kary, tam wszystkie 
muszą zacząć pracować od nowa nad sobą, więc nie dziwią 
się sobie, nie wyśmiewają, nie draźnia się wzajemnie. Niema 
tam małych, których Jula zgorszy i pobije, starsze się obronią. 

Lecz czemuż sąd nie posłał Juli zaraz do zakładu po- 
prawczego, dlaczegoż ją psuł najpierw przez 8 miesięcy 
w więzieniu? Dlaczego utrudnił pracę zakładowi popraw- 
czemu? W więzieniu też siedzi 13-letni chłopiec wspólnie ze 
swym ojcem, kradli razem; przecież jasnem jest, że to wina 
ojca. A teraz będzie mógł ojciec w więzieniu nadal syna 
uczyć złego. 

Czytam znów o 13-letnim chłopcu, który w jednym i tym 
samym akcie sądowym jest oskarżony o 21 przestępstw; 
chłopiec ten także siedzi w więzieniu. Czemu niema u nas 
sędziego Lindseya, który się cieszył, gdy mu przyprowadzono 
dziecko, które dużo zawiniło, bo wiedział, że potrafi z takiego 
właśnie dziecka wychować dzielnego i uczciwego człowieka. 
Lecz amerykański sędzia Lindsey zmienił całe ustawodaw-= 
stwo dla małoletnich w stanie Colorado. Są kraje np. Belgja, 
w których żadne dziecko do lat 17 nie wchodzi do więzienia, 
nawet sądzenie dziecka odbywa się w oddzielnym gmachu, 
by ani na chwilę dziecko nie miało styczności z dorosłymi 
przestępcami. 

A po wyroku sędziego umieszcza się je w zakładzie ob- 
serwacyjnym, w którym przez 3 miesiące się bada, czy po- 
wodem błędów dziecka jest jego anormalność umysłowa, zły 
wpływ rodziny lub otoczenia, czy też chwilowa lub zakorze- 
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niona przewrotność usposobienia. Następnie umieszcza się 
jedne z tych dzieci w szkołach dla dzieci anormalnych, inne 
oddaje się na wychowanie do uczciwych obcych rodzin, inne 
do zwykłych zakładów dla dzieci opuszczonych, inne do za- 
kładów poprawczych, oddzielnych dla dzieci różnego wieku. 
I te także zakłady nie są urządzone jak więzienia i w nich 
wychowawcy starają się stworzyć dla dzieci warunki podob- 
ne do życia rodzinnego, aby „wrócić życie tym, którzy ie 
utracili, stworzyć życie dla tych, którzy go nigdy nie zaznali**. 

Przecież dziecko przestępcze to w °/⁄1 wypadków dziec- 
ko, któremu skutkiem śmierci lub zaniedbania rodziców brak 
wychowania rodzinnego; wykazują to tak statystyki zagra- 
niczne jak i polskie. Porównaj np. Miklaszewski: Małoletni 
przestępcy, Warszawa 1923. Czy w Polsce poczyniono już 
jakie kroki, by ująć sprawę małoletnich przestępców w spo- 
sób logiczny i celowy?  Opinję dla tego zagadnienia urabia 
już od szergu lat książka Dra Mogilnickiego: Dziecko i prze- 
stępstwo, Warszawa, 1915 i 1925. Jest to praca zasadnicza, 
którą się tłumaczy na obce języki, gdyż jest jedyną w swoim 
rodzaju w literaturze polskiej i zagranicznej. 

Jest już przygotowany polski projekt ustawy o sądach 
dla nieletnich, oczekuje jednak dotąd zatwierdzenia przez 
sejm i senat. 

Kilka zakładów poprawczych odziedziczyliśmy po zabor- 
cach, kilka sami utworzyliśmy. Lecz jest ich zbyt mało i prze- 
ważnie nie stoją one na wysokości zadania, a o chaosie, który 
panuje jeszcze pod tym względem, świadczy chyba fakt, że 
każdy prawie z tych zakładów podlega administracyjnie in- 
nemu ministerstwu. 

Założono dotąd w Polsce dwa sądy dla nieletnich: 
w Warszawie i w Łodzi. Można zatem i bez ustawy roz- 
wijać racjonalnie sprawę sądów dla małoletnich. Im prędzej 
jednostki mające jakąkolwiek styczność z tem zagadnieniem 
zajmą się niem z głębszem zrozumieniem, im bardziej opinia 
publiczna domagać się będzie należytego uregulowania tych 
spraw, tem prędzej dojdziemy do stanu panującego już 
w Szywajcarji, gdzie wywieszono białe chorągwie, na niektó- 
rych więzieniach na znak, że w nich niema ani jednego 
więźnia. 


Wł. Lubawy. 
Społeczne Sakethi pracy. 


Jednym z najważniejszych czynników w państwie jest 
umiejętna współpraca społeczeństwa z władzami w każdej 
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dziedzinie, a przedewsżystkiem w sprawach, które mają na 
celu usuwanie do czasu tolerowanych niedomagań. Do tej 
współpracy na pierwszem miejscu powołane są wszystkie 
organizacje społeczne. Działalność ich wypływająca z głę- 
bokiego przekonania, że oddają wielkie przysługi społeczeń- 
stwu i ułatwiają władzom państwowym ich trudne zadanie, 
winna być tem chętniej podejmowana i ożywiana w wypad- 
kach, gdy ciała ustawodawcze i czynniki rządowe w usta- 
wach i rozporządzeniach towarzystwa i organizacje społecz- 
ne i dobroczynne wyraźnie do współpracy powołują. 


Do tych ustaw, której wykonanie ustawodawca powie- 
rzył organizacjom społecznym, a której ważności w życiu 
gospodarczem organizacje te dotychczas nie doceniają, jest 
ustawa o społecznem pośrednictwie pracy z dnia 10 czerwca 
1924 r. ogłoszona w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z 1924 r., nr. 58, poz. 585. Ustawa ta usunęła -bowiem 
szkodliwy dla idei pośrednictwa pracy system wyzyskiwa- 
nia poszukujących pracy przez niesumiennych pokątnych po- 
średników pracy oraz obawiające się światła dziennego i kary- 
godne nadużycia i powierzyła pośrednictwo pracy organiza- 
ciom społecznym, które współpracując w tej dziedzinie z czyn- 
nikami państwowemi zapewniają poszukującym pracę otrzy- 
manie zatrudnienia bez wyzysku i niesumienności. Tem sa- 
mem ustawodawca wskazał na doniosłe znaczenie tej ustawy 
pod względem wychowawczym i umoralniającym, idąc po 
myśli wszystkich tych organizacyj społecznych, które jako 
swój cel obrały działalność pod względem wychowawczym. 
Poza tem organizacje społeczne mają możność wnosić o ze- 
zwolenie na zapośredniczanie w pracy nietylko dla swych 
członków, lecz również dla osób postronnych, co w wielkiej 
mierze przyczyni się do liczebnego wzrostu członków w po- 
szczególnych organizacjach i do ich ożywienia. 


To też każda organizacja społeczna w swych statutach 
nie na ostatniem miejscu powinna jako jeden z celów mieć 
przewidziane pośrednictwo pracy i podtrzymywanie biura 
społecznego pośrednictwa pracy. Koszty: utrzymania tego 
biura mogą być pokrywane tytułem zwrotu kosztów kance- 
laryjnych za pośrednictwo od pracodawcy, w wysokości do 
5% od jednomiesięcznego zarobku. *Jest możliwem, że w po- 
jedyńczych wypadkach dochody te nie pokryją w zupełności 
- wydatków połączonych z podtrzymaniem biura spół. pośr. 
pracy. Mimo to wedle intencji ustawy organizacje społeczne 
powinny ponieść ewentualne ofiary i niedobory, aby podjąć 
walkę z wyzyskiem prywatnego pośrednictwa pracy i uchro- 
nić osoby poszukujące pracy i zarobku. 


DA o ad a ZA aa 
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Uzyskanie zezwolenia na utworzenie biura społecznego 
pośrednictwa pracy uzależnione jest od wykonania następu- 
jących warunków: 

a) umieszczenie w statutach pośrednictwa pracy jako 
jednego z celów towarzystwa, 

b) sądowne zarejestrowanie statutu, 

c) wyodrębnienie biura społ. pośr. pracy z ogólnej biu- 
rowości danej organizacji, 

d) wyznaczenie odpowiedzialnego za pośrednictwo kie- 
rownika. 

Podanie o zezwolenie, z dołączeniem jednego egzemplarza 
statutu, należy wysyłać do Państwowego Urzędu Pośrednic- 
twa Pracy, działającego na terenie danej organizacji. Urzędy 
tę udzielają również wszelkich informacyj wchodzących 
w zakres społecznego pośrednictwa pracy. 

Organizacje o charakterze zawodowym winny do poda- 
nia dołączyć dowód uiszczonej opłaty stemplowej od podań, 
w wysokości zł. 2,— od podania i gr. 40 od każdego za- 
łącznika. 

Zezwolenia udziela Urząd Wojewódzki po przesłaniu mu 
ae IAA podania przez Państwowy Urząd Pośrednictwa 

racy. 

Rezultatem tych kilku uwag i wskazówek winno być 
zdecydowanie się organizacyj społecznych do tworzenia biur 
społecznego pośrednictwa pracy. W innym bowiem wypadku 
szlachetne i piękne intencje prawodawcy zostałyby spaczone 
wzgl. niewykonane. 


A. Loster. 


Uwagi o działalności Konferencyj męskich. 


(Referat wygłoszony na walnem zebraniu dnia 8-go grudnia 1926 
w Poznaniu.) 


Powodzenie i rozkwit naszego Towarzystwa zawisły 
najpierw od błogosławieństwa Bożego, ale na nie liczyć 
możemy tylko wtedy, gdy na nie zasłużymy przęz pilne prze- 
strzeganie naszych ustaw i pilne spełnianie dobrowolnie na 
się przyjętych obowiązków. Wieloletnie doświadczenie po- 
ucza nas o tem, że tylko te konferencje prosperują i kwitną, 
które mądre i praktyczne postanowienia naszych ustaw jak 
najskrupulatniej przestrzegają, w przeciwnym razie podupa- 
dają a upadek ich jest tem większy, im znaczniejsze były 
w tym względzie uchybienia. W przekonaniu, że tylko przez 
zupełny powrót do naszych ustaw leży droga do odrodzenia 
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naszego Towarzystwa, Rada Wyższa postawiła sobie za za- 
danie nie ustawać w nawoływaniu do pilnego przestrzegania 
naszych ustaw oraz systematycznie wskazywać na usterki 
i błędy a zarazem starać się o ich usunięcie. 

Zbiorowe życie naszego Towarzystwa objawia się w ca- 
łej pełni na naszych zebraniach konferencyjnych, im przeto 
poświęciliśmy nasz 2. okólnik ogołszony w nr. 4 „Przewod- 
nika Miłosierdzia'* na kwiecień u. r. Gorąco polecamy na- 
szym czcigodnym braciom wprowadzić u siebie w życie za- 
warte tamże wskazania, jak najściślej oparte na postanowie- 
niach naszych ustaw. 

Najdonioślejszą i najistotniejszą sprawą naszego Towa- 
rzystwa to powinność odwiedzania ubogich w ich domach. 
Dlatego to przedrukowaliśmy w nr. 10 „Przew. Miłos.“ 
wybornie traktującą ten przedmiot przemowę Ś. p. ks. Brze- 
zińskiego, mianą przed kilku dziesiątkami lat na jednem 
z Walnych Zebrań naszego Towarzystwa w Poznaniu. Jest 
najgorętszem naszem życzeniem, by wszystkie konferencje 
przejęły się w swojej działalności dla ubogich duchem i za- 
sadami tamże zawartemi. 

Przegląd sprawozdań konferencyjnych dał sposobność do 
stwierdzenia wielu błędów i usterek i do zrobienia następu- 
jących uwag: 

1. Konferencje powinny się postarać, by ich sprawozdania 
były dokładniejsze i bardziej wyczerpujące. Rada Wyższa 
wyda w tym celu nowe formularze oraz wskazówki, jak na- 
leży wygotowywać te sprawozdania. 


2. Zawsze jeszcze istnieje pewna liczba konferencyj, 
które wspierają ubogich pieniędzmi zamiast chlebem i innemi 
naturaljami. Wspieranie ubogich pieniędzmi jest przeciwne 
naszym ustawom, dlatego wzywa się wszystkie konferencje, 
aby wspierały ubogich tylko chlebem i innemi naturaljami. 

3. Ponieważ nie samym chlebem żywie człowiek, przeto 
szerzenie dobrych katolickich pism wśród ubogich powinny 
postawić sobie konferencje jako jedno ze swych głównych 
zadań. Niektóre konferencje zrobiły tu w ostatnich czasach 
chwalebny początek. Zachęca się, aby wszystkie konfe- 
rencje poszły za tym przykładem, przedewszystkiem 
zaś te, które mają kasę zasobniejszą. Są konferencje na pro- 
wincji (szczególnie wiejskie), których działalność z braku 
ubogich jest mała. Te konierencje powinny przenieść punkt 
ciężkości swej działalności na szerzenie dobrych pism kato- 
lickich np. „Przewodnika Katolickiego'*. 

4. Składki tajne na posiedzeniach są znamiennym mier- 
nikiem żywotności konferencji. W ostatnim roku widać 
w kilku konferencjach postęp, albowiem suma roczna tych 
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składek przekracza kwotę 200, 300 a u jednej (św. Trójcy 
w Gnieźnie) nawet 400 zł. Jak marnie przytem wyglądają 
składki, które ledwie przekraczają, czasem nawet niedosięgają 
kwoty 50 zł. Jedna konfer. miała zaledwie 11 zł. 51 gr. 
O tem powinny pamiętać wszystkie konferencje, że według 
brzmienia naszych ustaw członkowie Tow. św. Wincentego 
a Paulo powinni przeważnie swoim kosztem pełnić uczynki 
miłosierne i że dochód tajnej składki jest pierwszym, najpew- 
niejszym i głównym ich środkiem do wspierania ubogich. 
O tem niech nie zapominają te konferencje, które mają skąd 
inąd nieraz b. znaczne dochody. Z zupełnie innem uczuciem 
idzie członek konferencji do ubogiego ze wsparciem zawie- 
rającem znaczną cząstkę przez niego samego złożoną a zupeł- 
nie inne jest ono, gdy tej cząstki brak. 

. 5. Dla żywotności konferencji jest więcej miarodajną ja- 
kość niż ilość członków. B. chwalebnem wprawdzie jest sta- 
ranie o coraz większą ilość członków, ale równocześnie nie 
powinno być powodem zniechęcania i ustania działalności ich 
umniejszająca się liczba. Osobiście znam wypadek, jak jedna 
konferencja wskutek podziału zredukowana do 2-ch człon- 
ków wcale nie zaprzestała swej pracy i rozwinęła się 
w krótkim czasie do swego poprzedniego stanu. W pódobnem 
położeniu znałazła się dziś Konf. św. Łazarza na Wildzie, 
która wskutek przejścia pewnej ilości członków do konferencji 
Zmartwychwstania Pańskiego składa się dziś z 3 członków. 
Konf. ta wprawdzie się nie rozwiązała, ale zaprzestała posie- 
dzeń, a swoim członkom poleciła uczęszczać na zebrania 
Konf. św. Antoniego Padewskiego. 

Sądzimy, że ten sposób załatwienia tej sprawy jest nie- 
celowy. Konferencja powinna pomimo swej szczupłej liczby 
powrócić do praktyki swych własnych zebrań i to koniecznie 
zebrań tygodniowych a równocześnie zwrócić się o wydatną 
pomoc i radę do Rady miejscowej Towarzystwa i Przew. ks. 
proboszcza, który śmiem ufać nie odmówi konferencji swej 
najwydatniejszej pomocy. Częste są w naszem towarzystwie 
wypadki, że niektóre konferencie właśnie z 3 członkami swój 
Żywot zaczynały a następnie nawet do bardzo kwitnącego 
stanu dochodziły. 

6. Konf. św. Rocha w Poznaniu pisze w swem sprawoz- 
daniu: „Co drugą niedzielę po nabożeństwie odbyła się konf. 
w tutejszej szkole, jednakowoż kilka razy nie mogła się od- 
być, ponieważ tylko jeden członek oprócz prezesa był obec- 
nym''. 

Zwracam uwagę, że konferencja ta składa się z 9 człon- 
ków czynnych i twierdzę, że coś podobnego Z pewnościąby 
się nie wydarzyło, gdyby konferencja zbierała się co tygo- 
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dnia. Najpierw tygodniowe zebrania wyrabiają w członkach 
znacznie większą obowiązkowość, następnie przy dwutygo- 
dniowej kolejności łatwo się zapomina o terminie, w którym 
konferencje przypadają a i czyni potrzebę osobnego przypo- 
minania względnie zwoływania, po trzecie łatwiej wsuwają 
się w ten czas rozmaite przeszkody, które od przybycia na 
konferencję odciągają. 

Doświadczenie też uczy nas, że najlepiej pracują konfe- 
rencje, zbierające się co tygodnia, mniej dobrze dwutygo- 
dniowe a najgorzej miesięczne. Jeżeli konferencje chromają, 
ledwie wegetują lub też zupełnie upadają, to są one zazwy- 
czaj z liczby dwutygodniowych, a jeszcze częściej miesięcz- 
nych. Jeżeli są wyjątki to to nie umniejsza słuszności re- 
guły. Wobec tego niech wszystkie konferencje, które zbie- 
rają się co 2 tygodnie, zaczną zbierać się co tydzień, konfe- 
rencje zaś miesięczne niech przejdą na razie na 2 tygodniowe 
albo jeszcze lepiej od razu na tvgodniowe Powinny to prze- 
dewszystkiem uczynić gwoli zabezpieczenia swej przvszłości, 
na razie bardzo żywotne konferencie Zmartwychwstania 
Pańskiego w Poznaniu oraz konf. w Bydgoszczy. 
|. 7. Towarzystwo nasze ongiś kwitnące przedstawią sobą 
dziś nikłe resztki. Liczba konferencyi przysyłaiących sprawo- 
zdanie zmniejsza się z roku na rok. Wiele konferencvi ledwie 
wecetujących, które dotychczas iakby z musu tę powinność 
spełniały, zawiesza ją po kolei. Oprócz Poznania z 12 kon- 
ferencjami i Gniezna z 3-ma, mamy po 1 konf. jeszcze w Byd- 
goszczy, Ostrowie, Wierzbnie, Żegrzu, Sulmierzycach. 

Inne sprawozdania nie przesłały. 


Prawie wszystkie konferencje składają się z samych 
dawnych członków starszych wiekiem i od wielu lat nie są 
w stanie pozyskać, choćby jednego nowego członka. 

W czem leży tego przyczyna? Co należy uczynić, aby 
ten niepomyślny stan rzeczy odmienić? 

Pierwszą przyczyną to niezadowalniający stan samych 
konferencyj. - Siłę przyciągającą wywierają tylko konferencje 
dobrze postawione i dobrze prowadzone. Szkoda zachodu 
dla propagandy i agitacji dla konferencyj lichych i źle prowa- 
dzonych, gdyż taka praca idzie zawsze na marne. Dlatego 
też konferencje nim zaapelują o pomoc czy to do duchowień- 
stwa czy też do innych czynników powinny przeprowadzić 
u siebie reorganizację i odnowienie w duchu ustaw naszego 
Towarzystwa. 

Reorganizacja jest nieraz bardzo trudna, gdyż zakorze- 
nione błędy i nawyczki weszły w krew swych członków, 
wtedy najlepiej postarać się o założenie nowej konferencji, 
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a ta dobrze prowadzona może się ptzyczynić swoim przykła- 
dem do regeneracji starszej. Tu może służyć Gniezno swym 
przykładem. Podczas gdy starsza konferencja nie mogła 
i dziś jeszcze nie może zyskać nowych członków, obok niej 
powstały dwie dobrze się rozwijające nowe konferencje z licz- 
nymi członkami. 


Towarzystwo nasze cieszy się wielkiemi względami Prze- 
wielebnego Duchowieństwa, wszak naszym protektorem jest 
Najprzewielebnicjszy Ks. Prymas, wszak w naszym Zarzą- 
dzie, w Radzie Wyższej mamy 2 wysokich dostojników Ko- 
Ścioła. Podobnie odnosi się do Tow. po największej części 
i duchowieństwo paraf. ale są i wyjatki. Niektóre konferen- 
cje skarżą się, nie wiem czy słusznie, na brak poparcia. To 
jednakowoż dało się zauważyć, że wielu proboszców mając 
u siebie dobrze funkcjonujące konferencje Pań Miłosierdzia, 
które całkowicie zaopatrują ubogich, nie troszczą się zbytnio 
o konferencje męskie. Stanowisko to ks. proboszczów jest 
niezupełnie słuszne, gdyż zadaniem konferencyj jest w pierw- 
szej linji uświątobliwienie członków a tego potrzebują nie 
mniej mężczyźni jak kobiety. 


Wśród zrzeszeń kościelnych, od których moglibyśmy się 
spodziewać wydatnego poparcia, wymieniam sodalicje ma- 
rjańskie. Zagranicą jest bardzo często pojęcie sodalisa nie- 
rozłączone z członkostwem Tow. św. Wincentego A Paulo 
U nas zdaje się być inaczej. (U nas nawet ci sodalisi, którzy 
mają członkostwo Tow. św. Wincentego à Paulo przepisane 
w swych statutach, stronią od konferencyj. Tymczasem są- 
dzę, że każda sodalicja powinna mieć sekcję miłosierdzia 
zorganizowaną na modłę konferencji. 


Ogólna skarga konferencyj jest, że są na wymarciu, po- 
nieważ młodzież od nich stroni, Ja się temu nie dziwię, gdyż 
młodzież w konferencjach starszych osób nie znajduje sa- 
tysfakcji. Jeżeli chcemy, aby nam konferencje nie wymarły, 
to w rzeczywistości musimy się zwrócić w stronę młodzieży, 
tylko nie należy ją wcielać do konferencyj złożonych ze star- 
szych, tylko należy stworzyć konferencje młodzieży. Tak 
dzieje się gdzie indziej, tak przedewszystkiem czyni Paryż, 
gdzie na zgórą 300 konferencyj jest sto kilkadziesąt konferen- 
cyj złożonych z młodzieży. Wyśmienity tego przykład mamy 
i we własnym kraju, W gimnazjum żeńskiem w Ostrowie ist- 
nieją 4 konferencie złożone: z uczenic, a abiturjentki założyły 
pierwszą konferencję pozaszkolną pod wezw. św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus. — W młodzieży nasza przyszłość! 


Z ŻYCIA ZWIĄZKU. 


Rada Związkowa, 


Walne Zebranie Związku, odbyte w dniu 9-go grudnia 1926 r. 
przyjęło, jak wiadomo, nowy statut, który wprowadził zasadnicze 
zmiany do ustroju Związku. Na jego czele stał dotąd wielooso- 
bowy Zarząd Związku. Ciało to podzielono na walnem zebraniu 
na organ wykonawczy pod nazwą Zarząd oraz kontrolujący pod 
nazwą Rada Związkowa. Ta ostatnia odbyła pierwsze swoje ze- 
branie dnia ll-go stycznia b. r. 


Walne zebranie przyjmując statut Związku poleciło Radzie 
Związkowej oraz Zarządowi ostateczną jego redakcję jakoteż 
uwzględnienie zgłoszonych poprawek. Mandat ten spełniono na : 
powyższem posiedzeniu. W myśl uchwały walnego zebrania przy- 
ięto odpowiednie uchwały połączone z zarejestrowaniem Związku 
jako osoby prawnej, przedewszystkiem zaś podpisano statut. 


Długoletni prezes Zarządu, X. Kan. Zborowski złożył niestety 
swój urząd, ponieważ Najd. X. Arcypasterz i Prymas powołał go 
na swego delegata w myśl statutu. Na prezesa Rady Związkowej 
wybrano X. dziekana Seinmetza z Osieczny, na jego zastępcę 
p. Bolesława Ziętkiewicza z Poznania, a na sekretarkę p. Zofję Za- 
krzewską z Poznania. 

Jedynym członkiem Zarządu wybrano X. Kan. Walentego 
Dymka, dotychczasowego sekretarza jeneralnego Związku. 

Celem pogłębienia ideologji ruchu charytatywnego oraz udo- 
skonalenia metod pracy uchwalono zorganizowanie 3-dniowego 
kursu pracy charytatywnej dla osób zajmujących się opieką nad 
ubogimi. 

Wobec wielkiego niebezpieczeństwa, jakie zagraża zwłaszcza 
dzieciom większych miast ze strony chorób gruźlicznych, uchwa- 
lono poprzeć wysiłki Przychodni Przeciwgruźlicznej w Poznaniu 
i umieszczać dzieci zdrowe lecz zagrożone na wsi, czy za pośred- 
nictwem duchowieństwa czy Towarzystw Włościanek i Ziemianek. 


Omówiono plan rozbudowy organizacji, przedewszystkiem zaś 
ujęcia organizacyjnego wsi. Ustalono, że nie należy tworzyć no- 
wych organizacyj wobec nadmiaru istniejących, że należy raczej 
z istniejących organizacyj wytwarzać Wydziały, któreby się zajęły 
działalnością charytatywną. Szczegóły należy omówić na konfe- 
rencji kilkunastu księży na ten cel zwołanej. 

Wobec luźnego jeszcze kontaktu zakładów charytatywnych 
z Związkiem uchwalono sprawie tej większą niż dotąd poświęcić 
uwagę. Związek mógłby zakładom służyć niemałą pomocą, czy 
to pod względem ponoszenia opłat przez czynniki prawem prze- 
widziane czy udoskonalenia pracy przez czasopisma, zjazdy, 
kursy. 
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Związek nawiązał kontakt z międzynarodową organizacją ru- 
chu charytatywnego. Komitet organizacyjny centrali między- 
narodowej kooptował dyrektora Związku na swego członka. 


Kurs dla kierowniczek ochron. 


Zgodnie z programem ogłoszonym w poprzednim numerze na- 
szego pisma nastąpiło dnia 8 marca br. otwarcie kursu. O godz. 
8-ej rano odprawił na intencję kursu mszę św. ks. kan. Zborowski 
i przemówił od ołtarza, podkreślając przedewszystkiem miłość, 
z jaką ochroniarka do dziatwy odnosić się powinna. O godz. 10-tej 
przed południem otworzył kurs dyr. Szkoły ks. dr. Edward 
Kozłowski przemówieniem inauguracyjnem. Wiek 20 jest wiekiem 
dziecka, którego wychowaniu poświęcić trzeba jak największe wy* 
siłki. Chcąc mieć piękną przyszłość Narodu, trzeba dziecko ota- 
czać od samego zarania wzorową opieką, kierowaną nietylko po- 
święceniem i miłością ale także umiejętnością. Obecne stostinki 
rozbijają w dużej mierze rodzinę i dlatego w dziecko wpajać trzeba 
już od samego początku wychowywania zdrowe i silne zasady, 
któreby przetrwały życie całe. 


Idąc tedy za poparciem Władzy: Duchownej i Kuratorium urzą- 
dzono niniejszy kurs, poświęcony specjalnie zagadnieniom wycho- 
wywania dziecka. 

Ks. dr. Kozłowski dziękuje Władzom za przychylność i w imię ` 
Boże otwiera kurs. 


Ks. kan. Zborowski powitał kurs imieniem Najd. Ks. Pry- 
masa, wyrażając radość, że kurs doszedł do skutku. Ma poza tem 
największe przekonanie, że jeżeli umiejętność z miłością się sko- 
jarzy, wtedy praca na polu dziecka wyda jak największe rezul- 
taty. Najd. Ks. Prymas przesyła Swe Arcypasterskie Błogosła- 
wieństwo dla wszystkich uczestniczek. 


Z kolei zabiera głos p. kurator Chrzanowski, twierdząc, że 
dziecku od 3—6 roku życia poświęcać trzeba jak najwięcej rozumu 
i serca. Jest ono bowiem podobnem do roślinki, która w zaraniu 
potrzebuje jak najstaranniejszej opieki. Dziękuje inicjatorowi kur- 
su ks. kan. Dymkowi za starania, kierowniczce p. Posadzowei, 
zwraca się również do słuchaczek i wyraża przekonanie, że ie- 
żeli sercem będą słuchały wykiadów, wtedy swą dalszą pracę 
poprowadzą na lepsze jeszcze tory. 


Aczkolwiek wychowanie przedszkolne dziecka nie wchodzi 
w zakres pracy Województwa, to jednak p. naczelnik Wilczyński 
imieniem Pana Wojewody Poznańskiego wyraża radość i zadowo- 
lenie z powodu zainicjonowania kursu, Zwraca dalej uwagę na 
planową i systematyczną pracę Związku „Caritas“, która etapami 
idzie naprzód. To też Związek może liczyć na pełne poparcie 
Urzędu Wojewódzkiego. 
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Imieniem Magistratu m. Poznania wita kurs p. naczelnik 
Chybiński, który przyrzeka poparcie ochronek. 

Wkońcu zabiera głos ks. prob. Rankowski, który od szeregu 
lat interesuje się żywo sprawą ochroniarstwa. Posiada w obrębie 
swej parafji aż 5 ochronek, które powinny być według jego uzna- 
nia instytucją pomocniczą dla duszpasterza, instytucją wychowaw- 
czą a wkońcu instytucją dobroczynną. Mówca wskazuje, że 
przez ochronkę docierał do rodziców, gdyż ci ostatni uczyli się od 
dzieci swoich i pacierza i różnych praktyk religijnych. Stwierdza, 
że dziecko, które przeszło przez ochronkę, odznacza się w szkole 
i dobrem zachowaniem i pilnością. Prosi ażeby, kurs odbywał się 
pod powyższemi trzema hasłami, a wtedy ochroniarka, która 
kształci dusze i umysły dzieci, stanie się niejako prawdziwą ide- 
alną matką-polką. 


„Poznański Okręg „,Caritas*. 


Sprawozdanie z działalności Poznańskiego Okręgu „Caritas 
za czas od 15 marca do 31 grudnia 1926 r. wykazuje, że działal- 
ność tej pierwszej naszej placówki była bardzo intensywną i do- 
datnią, 

Poradnia. Celem udostępnienia uboższej ludności bezpłat- 
nych porad i informacyj założono przy Okręgu poradnię. Udzie- 
lono w wyżej wymienionym czasie 370 porad piśmiennych, prze- 
ważnie we formie wniosków do urzędów. Najwięcej porad doty- 
czyło spraw ubóstwa, ochrony lokatorów, podatkowych, rent in- 
walidzkich. Ustnych porad udzielono znacznie więcej. 

Wywiadownia. Dla zgłaszających się ubogich sporządzono ` 
kartotekę wykazującą ich personalja. O każdym ubogim zacią- 
gnięto dokładnej informacji, przeważnie przez konferencje św. 
Wincentego à Paulo. Kartoteka liczy obecnie przeszło 2000 
kart. Na mocy zebranych wywiadów udziela się informacji oso- 
bom, do których się ubodzy zgłaszają po zapomogę. 

Bony dobroczynne. Ponieważ jałmużnę pieniężną żebrzący 
zużywają bardzo często na cele niewłaściwe, jak pijaństwo, za- 
prowadzono na terenie m. Poznania bony dobroczynne. Bony te 
otrzymują ubodzy po domach prywatnych i biurach parafjalnych; 
następnie zgłaszają się z niemi w biurze Poznańskiego Okręgu 
„Caratis”, gdzie otrzymują, o ile okażą się godnymi, przekazy na 
życzone środki żywnościowe. Tym sposobem wyławia się zawo- 
dowych żebraków i włóczęgów, którzy z reguły czują wstręt do 
pracy. Takich petentów skierowuje się przez nam bardzo życzli- 
wy Magistrat do domów pracy. W ten sposób uwolniono spo- 
łeczeństwo poznańskie, chociaż w części, od natrętnego elementu, 
nienależącego przeważnie do Poznania. 

Do dnia 1. I. 1926. s AA bonów za 4.946.05 zł. a przekazów 
na żywność wydano za 4.600 zł. Przeciętnie realizowano bony ca. 
30 osobom dziennie. 
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Jednakże zaznaczyć musimy, że większa część społeczeń- 
stwa poznańskiego nie zaznajomiła się jeszcze z akcją bonów do- 
broczynnych. 

Szatnia. Nader owocną działalność wykazuje Szatnia dla 
ubogich. W czasokresie sprawodawczym korzystało z szatni 740 
ubogich, a wydano 1640 przedmiotów odzieży w wartości ca. 
5000 zł. Między innemi wydano: 

335 par trzewików, 

346 sztuk odzieży męskiej, 
324 sztuk odzieży damskiej, 
284 sztuk bielizny, 

209 par pończoch, 

70 płaszczy. 

Drwalnia. W październiku uruchomiono z pomocą Magistra- 
iu drwalnię. Rąbano w niej 2 wagony drzewa opałowego, przy- 
czem zatrudniono przeważnie zdolnych do pracy żebraków i włó- 
częgów. Kierując się względami pedagogicznemi, Poznański Okręg 
„Caritas“ nie daje odrazu zdolnemu do pracy zapomogi, cho- 
ciażby nawet z bonami się zgłosił, Chcąc zbadać jego dobrą wolę 
i rzeczywistą biedę wysyła się go do drwalni. Tym sposobem pra- 
gniemy ludziom stroniącym od pracy, a zajmującym się zawodo- 
wo żebractwem i włóczęgostwem dać możność uczciwego za- 
robku i przyzwyczaić ich do pracy. 

Ze 160 włóczęgów, skierowanych do drwalni, 60 nie przyjęło 
pracy; świadczy to, że wielka część tych ludzi uważa pracę za 
rzecz niegodną. Zarobek w drwalni wynósi 40 gr. na godzinę. Od 
grudnia wysyłano zaufanych ubogich a zdolnych do pracy do do- 
mów prywatnych. W ciągu miesiąca przyjęto 53 zamówień i wy- 
konano 250 godzin pracy. 

Konta zapomogowe. Wychodząc z założenia, że do istoty 
jałmużny należy rozumne i krytyczne wspieranie, Poznański 
Okręg „Caritas* stworzył konta zapomogowe. Właściciele tych 
kont wpłacają na swoje konto pewną kwotę, a zato mają prawo 
odsyłać do biura Okręgu zgłaszających się do nich zwykle o wię- 
kszą pomoc pieniężną. Poznański Okręg „Caritas“ bada dokładnie 
petenta i udziela jemu, o ile się okaże potrzeba, z konta właści- 
ciela pomoc pieniężną na opłacenie komornego, szkolnego, wyku- 
pienie rzeczy z zastawy, wykupienie biletu kolejowego itp. 

Do tego czasu założono 8 kont, do biura skierowano 45 osób, 
z których 14 nie uwzględniono, 

Dzień Ubogich. Dnia 26. IX. 1926. urządził Poznański Okręg 
„Caritas* zbiórkę uliczną na cele ubogich. Czysty dochód wynosił 
4.170— zł. — Z tej kwoty wypłacono 4.003— zł., konferencjom 
św. Wincentego A Paulo parafij m. Poznania, resztę w kwocie 167 
złotych otrzymał Poznański Okręg „Caritas“. 

Kartoteka. Jednym z głównych środków, ułatwiających pracę 
duszpasterską jest kartoteka. Dlatego też Wysoka Władza Duchow= 
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na poleciła sporządzenie kartoteki w każdej większej parafji. Pra- 
cy tej dla parafij pozanńskich podjął się Poznański Okręg „Cari- 
tas“. Po dłuższych konferencjach z Władzą Duchowną, XX. 
Proboszczami oraz władzami policyjnemi rozpoczęto już pracę, 
która się bardzo szybko naprzód posuwa, 

Bilans, Sprawozdanie kasowe wykazuje obrót w wysokości 
79.182.33 zł., bilans zaś zamyka się w aktywach i pasywach sumą 
14.482.05 zł. ; 

Sprawy personalne. W miejsce ks. Kan. Dymka ustępują- 
cego ze stanowiska dyrektora Poznańskiego Okręgu „Caritas“ 
wybrano ks. Stefana Janiaka. Dotychczaswy kierownik p. March- 
wieki opuścił z dniem 1. marca Poznański Okręg „Caritas“ przyj- 
mując posadę w społecznej instytucji komunalnej. 


SPRAWOZDANIA. 


„Tanie Kuchnie* 


im. Ks. Kard. Prymasa Dr. mi (od 1 X. 1925 do 30 IX. 
1926 r. 


W grudniu 1922 r. społeczeństwo wielkopolskie w odczuciu 
niedoli ludzkiej stworzyło „Tanie Kuchnie*. Najlepszym wyra- 
zicielem tej ofiarnej miłości bliźniego był Ks. Kard. Dalbor, ini- 
cjator instytucji naszej. 

W roku sprawozdawczym straciliśmy naszego najgorliw- 
szego Opiekuna i Patrona, jednakże myśl Jego, urzeczywistnio- 
na w wielkiem dziele charytatywnem, trwa i trwać będzie, 
gdyż „Tanie Kuchnie* przez cztery lata swego istnienia wyka- 
zały, że w życiu społecznem Poznania są instytucją pożyteczną, 
a nawet niezbędną. 

Niezbędność jej została w roku sprawozdawczym uznaną 
przez Województwo jako organ rządowy i przez Magistrat, gdyż 
obie władze, uznając konieczność poświęcania większych fundu- 
szy na cele złagodzenia skutków bezrobocia zawierzyły instytucji 
naszej większe subwencje na odżywianie bezrobotnych. Wsku- 
tek tego zakres pracy naszej ogromnie się rozszerzył. W pierw= 
szych latach swej działalności „Tanie Kuchnie“ ograniczały się do 
dożywiania najuboższych t. į. kalek, starców, sierót, wdów, dzieci 
i młodzieży szkolnej; obecnie liczbę ubogich powiększa kilko- 
tysięczna rzesza bezrobotnych fizycznych i bezrobotnych umy- 
słowych. 

Charakterystycznym jest stosunek porcyi wydanych bezro- 
botnym 965.710, a innym ubogim 230.889, a więc w stosunku 
około 4 : 1. 

Bezrobotnych fizycznych przydzielono do poszczególnych 
kuchen ludowych według miejsca zamieszkania, a dla bezrobot- 
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nych umysłowych urządzono kuchnię w wydzierżawionym lokalu 
przy ul. św. Marcina 69. Wszystkich kuchen prosperowało w cią- 
gu roku 12-cie, z tego kuchen ludowych 9, jedna kuchnia w szkole 
Budowlanej dla młodzieży szkolnej i ubogiej inteligencji, jedna 
kuchnia dla bezrobotnych umysłowych przy ul. Pocztowej i przy 
ul. św. Marcina 69. 

W kuchniach ludowych wydawano porcje 34 litr. zupy dobrze 
okraszonej z kawałkiem chleba, a w niedziele į święta rosół i 100 
gr. mięsa na osobę. W dnie postne wydawano zupy mleczne. 

Przez cały rok funkcjonowały cztery kuchnie ludowe a mia- 
nowicie: w Zakł. Sióstr Miłosierdzia na Śródce, w Zakładzie 
św. Józefa wydawano około 600 porcyj, na Głównej 450 porcyi, 
na Jeżycach około 700. Od 1 stycznia 26 r. czynna była kuchnia 
na Wildzie przy ul. Kluczborskiej, gdzie wydawano dziennie 
około 900 porcyj, pierwszego lutego wydawano w zakładzie Sióstr 
Miłosierdzia na Górczynie około 400 porcyj, a przy ul. Łąkowej 
w zakładzie Sióstr Elżbietanek również od 1. II. wydawano dzien- 
nie. około 400 porcyj. Kuchnia na Winiarach od f stycznia do 
1 lipca dożywiała około 300 osób dziennie. W tym roku kuchnie 
ludowe były czynne przez całe lato, podczas kiedy w latach po- 
przednich liczba dożywianych ubogich w ciągu lata ulegała bardzo 
znacznej redukcji i czynne były tylko cztery kuchnie. 

1 grudnia 1925 r. utworzono kuchnię dla bezrobotnych umy- 
słowych przy ul. Św. Marcina, w której wydawano około 420 obia- 
dów dziennie, częściowo płatnych po 20 gr., oprócz tego wyda- 
wano około 113 kolacyj i około 45 śniadań dziennie, w części 
płatnych. Obiady w tej kuchni były znacznie droższe, gdyż oprócz 
dni postnych wydawano przeważnie potrawy mięsne z jarzyną 
i zupy wraz z kawałkiem chleba. 

Urządzono tam też uroczystą wieczerzę wigilijną na 350 osób. 
Jednakże administracja, dzierżawa i obiady tej kuchni okazały się 
tak drogie — a wydawano obiady na specjalne żądania bezrob. 
umysłowych i z wiedzą władz, że po czteromiesięcznem prowa- 
dzeniu tej jadłodajni zlikwidowano ją, przeznaczając bezrobotnych 
umysłowych na obiady do kuchni przy ul. Pocztowej, gdzie go- 
towano obok kuchni ludowej średniej jakości półmięsne obiady 
w liczbie 360 dziennie. Lokal kuchni przy ul. Pocztowej naby- 
limy od Czerwonego Krzyża, który zlikwidował tam mleczarnię 
i zapłaciliśmy jako zwrot kosztów urządzenia 2500 zł. Jest to na- 
sza największa kuchnia o dwóch kotłach, w których gotowano 
trzy razy dziennie i wydawano około 1000 obiadów dla bezrobot- 
nych fizycznych i umysłowych. Obecnie z powodu straty lokalu 
kuchni w Szkole Budowlanej urządziliśmy tu jadłodajnię dla mło- 
dzieży szkolnej i dla zubożałej inteligencji, wydając dziennie około 
450 obiadów. 

Brak odpowiedniego lokalu na pomieszczenie kuchni dla mło- 
dzieży szkolnej i zubożałej inteligencji jest największą troską. Stra- 
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ciliśmy odnowiony i urządzony kosztem naszym w wysokości 
zł. 4.000 lokal przy ul. św. Marcina jak też w szkole budowlanej, 
więc najpilniejszą naszą potrzebą jest zdobycie i zapewnienie so- 
bie lokalu na czas dłuższy. . 

W szkole budowlanej od 1 października do pierwszych dni 
lipca wydawano obiady dla młodzieży i zubożałej inteligencji około 
250 dziennie. Uczniowie szkoły budowlanej i zdobniczej płacili za 
obiady po 30 gr., w czem z wydatną pomocą pospieszyło grono 
profesorskie tejże szkoły. 

Od 1. stycznia do pierwszych dni lipca czynną była kuchnia 
na Winiarach, gdzie pod gorliwą i sumienną opieką Pań Miłosier- 
dzia św. W. a Paulo i Ks. Żuchowskiego wydawano około 350 
obiadów dziennie. W -miesiącach letnich zredukowanej liczbie 
ubogich wydają konferencje na Sołaczu i Winiarach chleb. 

Tanie Kuchnie dożywiały w roku sprawozdawczym w nai- 
intensywniejszym okresie około 6.100 osób dziennie. 

Zanim zqrganizowano kuchnię przy ul. św. Marcina, zapła- 
cono za 3055 obiadów, wydanych w październiku i listopadzie 
bezrobotnym umysłowym i zubożałej inteligencji w kuchni kreso- 
wej przy ul. Skarbowej 2. 

Oprócz podstawowej akcji obiadowej, obięto jeszcze doraźne 
pomoce i tak nakarmiono przejeżdżające dzieci z Niemiec w licz= 
bie 35, 101 reemigrantom dano posiłek, w mleczarni Czerwonego 
Krzyża wydano na koszt „Tanich Kuchen“ 226 posiłków mlecz- 
nych. 

Komitet Tanich Kuchen śpieszył też z doraźną pomocą w żyw- 
ności zubożałej inteligencji w wypadkach ciężkiej choroby, wy- 
dając na ten cel około 2.500 zł. w 138 wypadkach. 

Nie odmówiono też pomocy Żłóbkowi na Jeżycach i Przytu- 
lisku przy Św. Wojciechu, którym miesięcznie wydaje się cukier 
i kaszkę pszenną, co w roku sprawozdawczym uczyniło 2.557 zł. 

Opiece Dworcowej za utrzymanie jednej osoby zapłacono 
żywnością zł. 95, a Tow. „Stella* za utrzymanie dziecka po 
szkarlatynie zubożałej rodziny z inteligencji zapłacono żywno- 
ścią zł. 120. v 

Ubodzy na Sołaczu, zanim otwarto kuchnię na Winiarach; 
otrzymali w grudniu żywności za zł. 948. 

Tę wielką pomoc w dożywianiu tysiącznych rzesz umożliwiły 
subwencje Magistratu, wynoszące zł. 182.862, subwencja rządowa 
Województwa zł. 72.050 — i dary społeczeństwa w sumie zło- 
tych 23.023. 

Pan Wojewoda, tak jak w latach poprzednich, tak i w tym 
roku nie odmówił Komitetowi swej cennej pomocy, a wpływając 
na ziemian i powiaty pobudzał ofiarność społeczeństwa. Przed- 
stawiciele Województwa p. nacz. Wilczyński i p. radca Jaworski 
biorąc żywy udział w zebraniach Komitetu szerszego dopomogli 
w pracy. 
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Najwydatniejszą sumą podtrzymał akcję dożywiania Magi- 
strat. P. Prez. Ratajski osobiście odwiedzał kuchnie i nigdy nie 
odmówił nam rady i pomocy, ile razy zwróciliśmy się do niego. 
PP. radca Nowicki i dr. Postępski byli zawsze gorliwymi orędow- 
nikami naszej instytucji. 

Ogromowi pracy „Tanie Kuchnie“ podołać mogły przy inten- 
sywnej i ofiarnej pracy SS. Miłosierdzia, SS. Elżbiet. jak też Pań 
Konferencji św. W. a Paulo. Kuchnie na Wildzie i na Winiarach 
były w opiece i w zarządzie odnośnych konferencyj, a panie 
z Konferencji Św. Marcina i Św. Wojciecha dyżurowały w ku- 
chniach przy ul. Św. Marcina i przy ul. Pocztowej. 

P. radczyni Jagodzińska opiekowała się kuchnią na Rybakach. 

Gorliwa praca tak licznego grona osób, wielce zasłużonych 
w pracy społecznej, dawała największą rękojmię celowego zit- 
życia funduszów publicznych w tak dużej organizacji, której admi- 
nistracja bynajmniej nie jest łatwą. 

Ściślejszy Komitet odbywał tak często zebrania, jak tego spra- 
wy instytucji wymagały, często i dwa razy w tygodniu. 

Wewnętrzne zadowolenie, płynące z uczucia spełnionego obo- 
wiązku przez pamięć Bożego nakazu „głodnych nakarmić* nie- 
chaj będzie nagrodą wszystkich tych, którzy ofiarami darów 
i pracy przyczynili się do tego zbożnego dzieła. 


Sprawozdanie kasowe. 
I. PRZYCHÓD: 


zł 
Pozostałość kasowa z roku 1921/1925 . - 3 254141 
Od Magistr. m Poznania tyt. subw. i ekwiwalentu za obiady 1:2 861,95 
Od Województwa tyt. subwencji ` ` A > ` .  Tz0:0— 
» Powiatów = > > s É R b 9 600, — 
» Konsystorza Arcybiskupiego s ' ; è $ s ` 83 000, — 
»_ Profesorów Szkoły Budowlanej . k A . E è 143,91 
Różne dary i subwencje ; e . : A ; . £ 7 188,25 
Zwrot za remont 3 4 F x R i * ` è 565,88 
Procenty od Banków $ 2 1758,15 
Zebrane za obiady i kolacje od Szk. Bud.i Meljorac. 8 784,80 
PORZ R PObOLSSI 481,50 
Bezrob. umysł. pracown. . : A . 18 529,96 17 746.26 
Ogółem w czasie od 1 X. 1925 € do 80 IX. ari 
miał Komitet do dyspozycji à z 5 À . 207 001.41 
a 
I. ROZCHÓD: zł 
Za prowianty $ ; i A A 7 i . 252 940,57 
pał = f ; 3 P : à n ` i 5641.01 
Za przewóz 5 5 ; a j z > i 1 191,70 
Za inwentarz 5 ` R 3 i S 5 > 6 102,31 
Za różne druki A 3 5 ` > 608 95 
Za remont różnych kuchen s s k ; ; 8 036,04 
Za utrzymanie . k ę ý 5 « , 1495872 
Na administrację biura ~ Š Ą 2 y 4 137,04 
ja ubezpiecz person. 3 F A Š s d 1 p e 
sparcie w wyjątk wyp. > g š 5 ; ` a 
Prowizja przekazowa P K. O. AO å 18 43___205 617,04 
Per 1 października 1926 r. saldo kasowe . c i 1 884,37 
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III. Saldo kasowe składa się: 


Z gotówki w Kasie Gospodarczej 5 j A 89,82 
Wkładka w Banku Przemysłowców K > = 416,84 
= Zw. Sp: a Banku Handl. i j 824,84 


n wP, ANER 108,87 1 884,37 


IV. Książka inwenturowa wykazuje per 1 X. 1926 zapasów: 
= funtów mąki żytniej w Hermanmiihlen 
1 


K cukru na składnicy 
546 worków próżnych „ » 
11 beczek »” » » 


2 skrzynie próżne n S 

Poza tem przedłożono Komisji Rewizyjnej spis posiadanych 
sprzętów jak: garnków, kotłów, noży, widelcy, talerzy i innych. 
Zbadano również na wyrywki rachunki dostawców i stwierdzono 
w wielu wypadkach ceny poniżej rynkowych. 

Ze względów praktycznych Komitet nie magazynuje prowian- 
tów, lecz w miarę potrzeby zakupuje i rozsyła do poszczególnych 
kuchen. Otrzymane dary w naturze również dzieli na poszczegól- 
ne kuchnie. Z odbioru prowiantów kuchnie kwitują. Kwity 
w porządku. 

Wszystkie książki prowadzone są nadzwyczaj czysto i przej- 
rzyście. Wszelkie książkowania kryją się z dowodami, te zaś nu- 
merowane bieżąco i we wzorowym porządku odłożone. Wyja- 
śnień udzieliły nam p. Czubkowa i p. prof. Niklewska. 

Poznań, dnia 17 grudnia 1926 r. 
Komisja Rewizyjna: 
(—) Dr. Bajoński. (—) Michałkiewicz. (—) K. Otmianowski. (—) Zieliński. 


Na członków Związku zgłosili się: 


Ks. prob.-Stranss; Strzydzewićć ; :%-180 040.7. 6. 12, ="zl 
p. Zofia Zakrzewska, Mirosławice . . . . . . . . 12—zł 
ks. Tadeusz Zamysłowski, Poznań . . . . . . . . 12— zł 
ks. Franciszek Jedwabski, Poznań RE R ALE EET, E PE | 


Bo Starości. KIaSOWA POAN ori ra a a N Fr ea 
p. Anna Kozłowska, Poznań . . . . . . . . . . l2—zł 
Tow. Pań Mił., Bojanowo . . EE OKAY ATZ 
Konf. m. św. Wincentego a Paulo, Żnin a pO sly re 


Tow. Pomocy dla Inteligencji, Poznań . . . . . . 12—zł 
Tow Rak MI REOL. «4% e e laietyki seto 7 w; GM GEND PZŻ 


Tow. Pań Mił, Borek . . . WROTE ŻY 
Konf. m. św. Wincentego a Paulo, Zbąszyń 25 4 ea O 
Konf. m. św. Wincentego A Paulo, Września . . . . 12—zł 


Paraja KOBIOWO r me) WSR 14a NG Ok Hi hę MAU SOŻE 
= 80:70 ASPR ZEE REC DEC © Po a o A RAJ LODA, i ZY, 
A ŁbĄSZYŃw.. NSRO E ADR A R CZ IŻ 
= Grodzisko nad Prosną aR a E R e e n | 
s Siedlec a RAE Z W IJ EGN INE. 
Wydział Powiatowy Żnin Eura aa a | Rea. 


CZCIONKAMI DRUKARNI ŚW. WOJCIECHA W POZNANIU. 


